
> 88.

PRZEDPŁATA: 
——

W Radomiu bez 
odnoszenia: 

Rocznie rb. 4, pół­
rocznie rb. 2, 

Kwartalnie rb. I.

Rękopisy 
bez zastrzeżeń 
nie zwracają się.

Pocztą:
Rocznie rb. 5, pół­
rocznie rb. 2 kop. 50, 

kwartalnie 
rubli I kop. 25.

OGŁOSZENIA: 
—m— 

Na I-ej stronie: 
za wiersz garmonto- 
wy lub jego miejsce 

40 kopiejek.

Nekrologi, Reklamy, 
Nadesłane: 

za wiersz petitowy 
lub Jego miejsce 

15 kopiejek.

Ogłoszenia 
zwyozajne: 

pierwszy raz 8 kop., 
następne po 5 kop., 
za wiersz petitowy 

lub jego miejsce.
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Na dzień jutrzejszy.
Dziś po południu kościół katolicki, po ukończe­

niu obchodu zwycięztwa świętych, tryumfujących w 
niebie, rozpocznie nieszpory żałobne za wiernych 
zmarłych, by w ten sposób okazać nam istniejącą 
jedność pomiędzy wszystkimi wiernymi synami ko­
ścioła. Jutro po odśpiewaniu żałobnej jutrzni czyli 
wigilij, odprawiona będzie msza wielka i procesja z 
modłami za dusze zmarłych.

Żałobna ta uroczystość kościelna ustanowioną 
została w roku 988 przez św. Odillona, opata Klu- 
ni jackiego, we wszystkicli klasztorach tego zgroma­
dzenia. Na początku XI wieku postanowieniem pa- 
pieskiem nabożeństwo to nakazano odprawiać we 
wszystkich kościołach katolickich, w myśl słów pi­
sma świętego: „Święta i zbawienna jest myśl modlić się 
za umarłych, aby byli od grzechów rozwiązani* (2 Mach. 
XII. 4(1).

Nie tylko kościół katolicki nakazał nam pamięć 
o zmarłych. Pamięć o nich trwa od początku istnie­
nia rodzaju ludzkiego. Dowodów nie brak nam w 
starym testamencie, a nawet w prastarym, słynnym 
poemacie indyjskim Makabharata znajdujemy legen­
dę, niezmiernie obrazowo przedstawiającą pamięć o 
zmarłych.

W księdze Szuking Konfucjusza, spotykamy 
wzmiankę o pamięci należnej zmarłemu cesarzowi 
Yao z dynastji Ilia, panującej w Chinach na 2197 lat 
przed Chrystusem. W jedynym prawie piśmienni­
czym pomniku Egiptu -w „księdze zmarłych" znale 
zionej w tebańskich grobach królewskich, wicie 
znajdujemy ustępów, nawołujących do modlitwy za 
umarłych. Grecki poeta elegiczny Teognis z Mega- 
ry na 500 lat przed Chrystusem nawoływał współbra­
ci do modłów za zmarłych. Wreszcie nie tylko 
obrzędy religijne dowodzą nam, że pamięć o zma­
rłych istnieje od wieków—wiele zwyczajów ludo­
wych, po za kościelnych, przechowuje się do dziś 
jeszcze.

W wielu okolicach, podczas żałobnego nabo­
żeństwa w dzień zaduszny, lud rozsypuje się po 
cmentarzach i znosząc potrawy, stawia je na mogi­

łach, dla nasycenia jakoby dusz spragnionych. Pod 
wieczór zapalają na grobach lampki i świece, któ 
remi miejsce wiecznego spoczynku przystrajają. Na 
Rusi lud obchodzi cztery razy do roku zaduszki. U 
Czechów i polan kijowskich odprawiano tryzny, Ob­
chód Dziadów na Litwie upamiętnił Mickiewicz.

My w dzień zaduszny i wigilję przystrajamy 
groby drogich nam osób kwiatami i wieńcami, paląc 
jednocześnie na grobach lampki i świece. Z kościo- 
śćioła podąża na cmentarz uroczysta procesja, a w 
czasie jej pobytu na cmentarzu grzebalnym, kapłan 
przemawia do zgromadzonych, przypominając, że na 
tym miejscu jest koniec naszych uciech ziemskich 
i kres szczęścia doczesnego, przystań spokoju po bu­
rzach i trudach, spotykanych w walce o byt i życie.

Smutna ta uroczystość przypomina nam wszyst­
kim, że nadejdzie chwila, w której podążymy na o- 
gólne pobojowisko śmierci, gdzie zrównani będziemy 
między sobą. Gdy tu w zaciętej walce toczymy spór 
kto z nas na wyższym stanął szczeblu i gotowi jesteś­
my częstokroć zdeptać wszystko, by tylko zadowolić 
swą dumę, a piąć się coraz wyżej i wyżej; tam, na 
cmentarzu, w mogile—u szczytu dążeń człowieka, 
napotykamy ironję i śmiech szyderczy z naszych ma­
rzeń, bo któż z nas odróżni odłamek spróchniałej 
kości mędrca od kości nędzarza? Robak i zgnilizna 
zarówno obejmą w posiadanie ciało o najpowabniej­
szych niegdyś wdzękach, jak., i niekształtną postać 
kaleki. Prochu miljonera nikt nie odróżni od prochów 
tych, którzy czołem przed jego złotem uderzali.

Płyty marmurowe, wspaniałe grobowce i skro­
mne krzyże—wszystko to z czasem zniknie i prędzej 
czy później przestanie świadczyć o złudnej potędze 
i wielkości, o dniach szczęścia lub rozpaczy.

Jedno tylko trwać będzie wiecznie—to czyny 
człowieka. Tych żadne przewroty dziejowe nie za­
trą, żadne burze nie zagładzą. Dobrze więc, że ma­
my jeden dzień w roku poświęcony na to, abyśmy ; 
przywiedli sobie na pamięć to, co nas uwiecznić mo­
że, jeżeli tego pragniemy. W dniu jutrzejszym ma­
my sposobność zrobienia bilansu swego życia i czy- ; 
nów, któreby nam pozwalały osądzić, czy mamy pra­
wo spodziewać się, że społeczeństwo winno pamiętać 
o nas. Skorzystajmy z tej uroczystości, zastanów­
my się nad życiem wlasnem i jeżeliśmy bezmyślnie 
dążyli po drabinie społecznej na górne jej szczeble

nie pozostawiając za sobą czynów, za które wdzięcz­
ność współbraci mogliśmy zaskarbić, uprzytomijmy 
sobie, że na nieznanym nam, a ostatnim szczeblu tej 
drogi spotkamy mogiłę, proch i zapomnienie, wobec 
których czemże dziś być możemy dla swego kraju, 
narodu i świata całego? L. V. Jacąues.

Rudom i Okolice.
Dzień galowy.
W dniu jutrzejszym, jako w wysoce uroczysty 

dzień wstąpienia na Tron Wszech”osyjski JEGO CE­
SARSKIEJ MOŚCI NAJJAŚNIEJSZEGO PANA MI­
KOŁAJA ALEKSANDROWICZA, odprawione będą 
w świątyniach wszystkich wyznań uroczyste nabo­
żeństwa galowe.

Nabożeństwo galowe.
W niedzielę, jako rocznicę cudownego ocalenia 

dzięki Opatrzności Boskiej JEGO CESARSKIEJ MO­
ŚCI* NAJJAŚNIEJSZEGO' PANA, JEJ CESARSKIEJ 
MOŚCI NAJJAŚNIEJSZEJ PANI MARJI TEODO- 
ROWNY i Najdostojniejszej Rodziny od grożą­
cego niebezpieczeństwa przy rozbiciu się po­
ciągu na kolei karsko - charkowsko - azowskiej, w po­
bliżu st. Borki, odprawione zostały w tutejszych świą­
tyniach wszystkich wyznań uroczyste nabożeństwa 
galowe, a po nich modły dziękczynne.

Na budowę nowego kościoła złożyli:
P. Sochański zwrócone z Warszawy rb. 3 kop. 

20 i dołożone 80 kop. razem rb. 4.

Na odlew dzwonów złożyli:
P. H. P. dwa lichtarze i kilkadziesiąt monet 

starych miedzianych, p. Helena z Płocka bransoletkę 
srebrną i takąż broszkę. Bezimiennie: srebrna ły­
żeczka i kilkadziesiąt 5 cio kop. dawnego stempla.

Dla biednych dzieci:
Marysia rb. 1 kop. 30.
Niesłowność.
Dorożkarz M 46 zobowiązując się przybyć rano 

w poniedziałek po jednego z mieszkańców naszego 
miasta, dla pewności złożył w jego ręce kop. 50, a 
ponieważ nie przybył zupełnie, kwota ta złożona zo­
stała w redakcji naszego pisma z przeznaczeniem jej 
dla biednych.

36)

Pamiętnik Ex-Dziedzica,
Z DOPISKAMI

EX-PACHCIARZA,
szkice podwójną kredką

to oświetlaniu cło-nfr-fa 0K a ś fa n fi i.

(Dalszy ciąg.)

Stary Kalinowski miał smutną minę. Miasto 
widocznie mu nie służyło i nie mógł jakoś zżyć się 
z tern życiem, do którego nie nawykł i gdzie wege­
tował, uważając, że jest na popasie. Wzdychał do 
Kalinówki. Było mu ciasno, pochylił się, wyłysiał, 
a przytem nic mógł znaleźć odpowiedniego dla siebie 
towarzystwa. Kiedyś dobry gospodarz, ale nie 
orzeł, dziś czuł się obcym — na bruku i w głębi 
serca żałował, że był tak słabym dla jedynaka, w 
którego wrodzony spryt zbyt zaufał, zapomniawszy, 
że z tym sprytem łączyła się lekkomyślność. Wcho­
dzącego wówczas w modę winta nie mógł dobrze 
pojąć i nietylko stale przegrywał, ale mu jeszcze 
wymyślano. Po wielokrotnych próbach zrezygno­
wał z zabawy i musiał się zadawalniać dlugieini 
kabałami, co mu jednak zbytku wolnego czasu wy­
pełnić nie mogło. Przytem kobiety niepokoiły go 
i kotłowały głowę ziemi przeczuciami. Wtórowała 
w tern ciotce Ewie i Helenka, będąca już w tym 

wieku, gdzie panieństwo zaczyna nużyć, więc miała 
minę skwaśniałą, jak tyle innych panien, którym 
jakoś nikt się nie trafia... I ona była zdania, że 
„wszystkiemu" winien Woś i, że „to musi żle się 
skończyć." Ten ostatni frazes był morderczym dla 
starego Kalinowskiego. Wtedy uciekał z domu, 
trapiony czarnemi myślami i tułał się po ulicach bez 
celu, nie mając dokąd pójść...

Słowem, nad calem tern towarzystwem wisiala 
jakby chmura, poprzedzona ciszą, jak zawsze przed 
burzą....

Tylko pani Stefania, nie wiedząca o niczein, 
niczego się nie domyślająca, a zakochana w mężu, 
patrzała mu w oczy z bezgranicznem zaufaniem i 
miłością. On także, jedynie wtedy kiedy patrzał na 
swoją Stefcię, zdawał się odrodzonym, dawnym 
Wosiem, i uśmiechał się chwilowo, niezamąconym 
troską uśmiechem. Ale to były przejściowe mo­
ment a.

Nagle sobie coś przypominał, wstawał, zaczynał 
dreptać w miejscu i widocznie chcialby. się jak naj­
prędzej ztamtąd wynieść.

Olbryś nawet, którego Zosia traktowała z wi- 
docznem lekceważeniem, wyczerpał swe komple- 
menta co do jej znawstwa koni, a nie umiejąc nic 
innego powiedzieć, milczał.

Siliłem się kilkakrotnie, żeby podtrzymać 
konwersację, zagadywałem coś o teatrze, dogady­
wałem Zosi —- alem czuł, że to nad moje siły, że te 
próby będą napróżno. 1 mnie, choć obcego, ogarnęła 
jakaś żena. Obserwowałem raczej, przestawszy 
mówić i było mi smutno.

Wszystko to zresztą trwało krótko, a nowy 
dzwonek, zwiastujący świeży bieg, zelektryzował 
Wosia, który się zerwał, chwycił mnie znów pod 
ramię, zamienił znaczące spojrzenie z osowiałym 
Olbrysiem i zeszedł na dół.

Schodząc z nim razem, obiecywałem sobie, że 
już nie wrócę na górę, gdzie choć między tak do­
brymi znajomymi i sąsiadami, było mi jakoś ciężko 
i nie-swojo.

Zdaleka od spojrzeń ciotki Ewy, ożywił się 
Woś zaraz na schodach i rzeki półgłosem:

— Uważałeś, jak ta baba na mnie patrzy? Niech 
sobie patrzy. Teraz będzie najważniejszy moment. 
Gramy dalej — prawda? Słowo daję, żem się spocił. 
Uważałeś, jaką głupią minę ma ten Olbryś przy Zosi, 
przy tym pędraku. To ci frant panna; ona wszystkich 
nas niedługo przez kij przepędzi. Już dziś trzęsie 
starym i całą Obręezną. Jak mnie widzisz, tak jej 
się trochę boję. Nie tak jak ciotki Ęwy, w innym 
rodzaju, ale się boję... Dla ciebie dwadzieścia, dla 
mnie dwadzieścia... Nawet Stefa, jak chce coś ze 
starym przeprowadzić, to zaczyna od Zosi, bo bez 
niej nic nie wskórasz...

Sześć koni, ale ja mam moją kombinację, na 
pewno, Olbryś jest idjota... Jakbym widział, że 
dostanie kosza i to jeszcze tu w Warszawie. 1 będzie 
na moje łono łzy wylewał. Co ja mu poradzę? Już 
kilka razy dostał kosza, zawsze beczał jak cielę... 
Do widzenia —

Puścił mnie i pobiegł w stronę totalizatora.
(d. c. n.)
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w Radomiu, o czem w tych dniach zawiadomieni zo­
stali inicjatorzy tegoż Towarzystwa, pp. Bolesław 
Skrzyński i Aleksander Baden Durlach,

Skup kolei.
W jednym z ostatnich numerów naszego pisma 

sprostowaliśmy wiadomość pism warszawskich o 
jakoby mającym nastąpić przejściu drogi 1 wangrodzko 
Dąbrowskiej w dniu 1 (13) styczuia 1900 r. na rzecz 
skarbu. Niemal wszystkie pisma zaprzeczyły nam 
dowodząc, że informacja ich pochodzi, z wiarygodnego 
źródła

Obecnie zaś „Gazeta Losawań" zaznacza, „iż w 
samej rzeczy do zarządu Towarzystwa nie nadeszła urzę­
dowa wiadomość o terminie wykupu] natomiast niejedno­
krotne przedstawienia zarządu w przedmiocie różnych 
meljoracji odrzucono z powodu, jak brzmi urzędowy mo­
tyw, blizkiego przejścia drogi na rzecz skarbu*.

„Kurjer Warszaw. ” zaś w tej samej kwestji obe­
cnie pisze: .świeżo zaszłe okoliczności pozwalają 
mniemać, że możność pozostawienia nadal kolei dą­
browskiej w rękach Towarzystwa prywatnego nie 
jest wykluczona.

A więc oznaczenie daty skupu było....przed­
wczesne.

Po'łady glinu żelaznego.
P. Henryk Cichowski, właściciel wsi Czermno- 

Skornice, natrafił na własnych gruntach w lesie pod 
Skornicami, na obfity glin żelazny, który zamierza 
wydobywać na własny rachunek.

Katastrofa kolejo va.
Na stacji Jędrzejów, w poniedziałek o godz. 

6-ej rano pociąg towarowy .Ys 39 dążący w stronę 
Sędziszewa oczekiwał na towarowy pociąg Aś 48, 
idący z Sędziszewa. Oba te pociągi miały się krzy­
żować w Jędrzejowie.

I W chwili, gdy pociąg A» 48 zbliżał się do stacji, 
zwrotniczy widocznie przebudzony turkotem i będąc

■ rozespanym przemienił zwrotnicę, wskutek czego po­
ciąg wpadł na te samą linje, na której stał pociąg

■ As 39.
Wszelkie środki w celu zatrzymania pociągu 

i uniknięcia katastrofy były niemożliwe, gdyż pociąg 
biegł ze spadku ze znaczną szybkością.

Uderzenie pociągu było tak silne, że uległy po­
tłuczeniu oba parowozy i 6 wagonów towarowych.

Maszynista pociągu jYs 48 Władysław Leśkie- 
wicz, jego pomocnik Jędrzej Hukowski są potłucze­
ni, nadkonduktor Kużma Pawlukiewicz uległ zgnie­
ceniu żeber, a jadąca w brankardzie Juljanna Miga- 
sowa, lat 40, mieszkanka, pow. miechowskiego, po­
niosła śmierć na miejscu._

Służba pociągu As 39 unikla szczęśliwie wy­
padku.

Po podaniu ranionym pomocy lekarskiej, 
wszystkich trzech wysłano do szpitala kieleckiego.

Władze śledcze na miejsce nieszczęścia już 
zjechały.

Skutkiem wypadku wszystkie pociągi towaro­
we uległy opóźnieniu.

Wypadek kolejowy^
W niedzielę w południe posłaniec warszawski 

M 222 Andrzej Bagiński ekspdjeując bagaż na stacji 
Garbatka, popchnięty został przez lokomotywę nad­
chodzącego pociągu towarowego i uległ zmiażdżeniu 
stopy. Rannego odwieziono doszpitala św. Kazimierza.

Procesja.
W dniu dzisiejszym, po nieszporach żałobnych 

wyruszy z kościoła parafjalnego uroczysta procesja na 
cmentarz grzebalny,

Posiedzenie zarządu Tow. opieki nad zwierzę­
tami.

W piątek odbyło się posiedzenie zarządu To­
warzystwa opieki nad zwierzętami. Zebrani posta­
nowili w piątek przyszłego tygodnia, t. j. dnia 10 
b. in. zwołać zwyczajne ogólne zebranie wszystkich 
członków Towarzystwa. Na zebraniu tern rozpatry­
wane być mają te wszystkie sprawy, które rozpatrzo­
ne być miały na pierwszem posiedzeniu, niedoszłem 
do skutku, z powodu nie zebrania się dostatecznej 
ilości członków Wyznaczone obecnie zebranie doj­
dzie do skutku, bez względu na ilość przybyłych 
uczestników. Jednakże pożądanem jest, aby pano­
wie członkowie przybyli w większej liczbie i złożyli 
tern dowód, że interesują się sprawami Towarzy­
stwa, którego godność członka noszą.

Na zebranie przybyć również mogą i osoby, 
choć nie będące jeszcze członkami, jednak intere­
sujące się sprawami Towarzystwa. Bardzo pożąda­
ny jest udział dam, które prawdopodobnie pospieszą 
zapisać się na członkinie i nieodmówią swej pomocy 
w dopięciu humanitarnych celów Towarzystwa.

Zebranie odbędzie się w lokalu Towarzystwa, 
w domu p. Hempla przy ulicy Lubelskiej, o godzinie 
6 wieczorem.

Wybory.
W krotce ma być zwołane ogólne zebranie 

członków tutejszej straży ogniowej ochotniczej, w 
celu dokonania wyborów do Zarządu, na zasadzie 
nowej ustawy normalnej. Jak dotąd, jakoś bardzo 
powolnie zapisują się mieszkańcy na członków rze­
czywistych. O ile zbadaliśmy, przyczyną tego ma być . 
żądanie dopełnienia zbyt wielu formalności przy zapi­
sywaniu się na członków. Dość jeśli ktoś poświęcić 
pragnie zdrowie i czas na korzyść ogółu i to ogółu, i 
który usuwając się sam od tego obowiązku, nawet czę­
stokroć poświęcenia drugich należycie nie ocenia, a 
gdy jeszcze prócz tego wymagać będziemy spełnienia 
warunków, pociągających za sobą choćby tylko stra­
tę czasu, musimy wówczas być przygotowani na to,! 
że zapał ostygnie w tych nawet, w których palił się 
płomieniem.

Licytacja.
Na odbytej w dniu 26 października publicznej 

licytacji, sprzedany został przed rejentem H. Piątkie- 
wiczem za dług Towarzystwa kredytowego ziem­
skiego folwark Lipiny, powiatu opatowskiego, prze­
strzeni 330 m. Majątek ten nabyty został za postą- 
pioną sumę 3415 rb. przez adw. przys. W. Brze- 
ściańskiego na rzecz wierzycieli hypotecznych ks. B. 
Okolskiego i T. Przepiórki.

Komitet trzeźwości.
W tych dniach uzyskał zatwierdzenie p. mini­

stra skarbu komitet trzeźwości miejski w Radomiu 
komitet składać się będzie z czternastu członków pod 
przewodnictwem p. Wice-gubernatora.

Jesto trzeci komitet miejski w Królestwie. 
Pierwsze dwa istnieją w Warszawie i Łodzi.

Odmowa.
Ministerjum skarbu odmówiło zatwierdzenia 

ustawy Towarzystwa poźyczkowo-oszczęduościowego

CHORWACI.
II.

Edwaid Bogusławski, który przed laty kilku 
przedsięwziął badania o początkach Chorwacji Illiryj- 
skiej, przyszedł do nader ciekawych, a mało znanych, 
wniosków. Więc przedewszystkiem wykazał, iż 
Chorwaci to potomkowie Karpów, których do Pan- 
nonji i lllirji przesiedlił—a to w celu zabezpieczenia 
granic państwa Rzymskiego od ciągłych napadów 
Awagów — cesarz Herculius żyjący w III wieku. 
Pannonja i Ulirja zamieszkane były wówczas przez 
ludność słoweńską, inaczej nazywaną przez Owidju- 
sza, inaczej przez Tacyta i innych. Otóż dzisiejsze 
narzecza chorwackie kaj i cza powstały z pomieszania 
mowy Karpów czyli Chorwatów z mową mieszkańców 
Pannonji—Słoweńców czyli dako-getyeką.

Siedzibą pierwotną Chorwatów, według Szafa- 
rzyka, była Ruś Galicyjska, w szerszem znaczeniu 
kraj podkarpacki. Kiedy początki innych szczepów 
słowiańskich giną w pomroce dziejów, o Chorwatach 
pisze w kronice swej między 948 a 953 rokiem Kon­
stantyn Porfirogeneta, cesarz Byzantyński. Rozdział 
między Chorwatami i Serbami, dziećmi jednego szcze­
pu, a który przetrwał aż do chwili obecnej, rozpoczął 
się za wielkiego Ziiipana Tomislawa (pierwszy sobór 
w Splecie 925 r.), a konkretne formy przybrał za 
chorwackiego bana Dmitrja Zwonimira. Wdzięczuy 
Rzym koronował ich przez swych legatów na króli. 
Papieże obdarzyli dostojników koroną i w ten sposób

rozszerzyli attrybucję ich władzy, chcąc zapewnić 
sobie trwały współudział z ich strony. Tama dla 
wpływów z Byzantjum została zbudowana dobrze, bo 
przetrwała całe stulecia! Chorwat, jako słowianin, a 
więc nadewszystko ceniący swobodę, podzielił kraj 
swój na wolne żupy i oddał władzę naczelną wielkie­
mu Żupanowi.

Dla rozpatrywania ważnych spraw zwoływano 
„zbór” pod prezydencją wybieralnego wielkiego Żu- 
pana; sprawy mniejszej wagi załatwiano pod cieniem 
lip, stanowiących konieczny atrybut wiosek chor­
wackich. Zbory czyli sejmy odbywały się w Kro- 
acji już za najdawniejszych czasów: dyplom wojewody 
Dzierżysława, wydany w 836 r., wspomina o sejmie 
zwołanym w Dalmacji; król Chorwacki Zwonimir zwo­
łał w 1087 r. sejm do Kniny. I dziś Chorwaci, któ­
rych stosunek do Węgier określono w XXX prawie 
z 1868 r., posiadają własny sejm kroacki w Zagrze­
biu, który—po przyłączeniu części Banatu do Chor­
wacji—składał się przed nową reformą wyborczą z 
112 deputowanych i bywał zwoływany przez bana 
raz do roku na rozkaz Cesarza. Prezydjum na sej­
mie de jurę należy się banowi, który jest najwyższym 
przedstawicielem administracji w kraju czyli cesar­
skim namiestnikiem.

W razie nieobecności bana zastępuje go arcybis­
kup (rz. kat.) zagrzebski. Dla załatwienia spraw, 
które obchodzą wszystkie kraje w skład Translitawji 
wchodzące, wysyła kroacja ze slawonją na sejm wę­
gierski (Orszńggyiilis) do Budapesztu 40 deputowa­
nych, z których 3 zasiada w izbie magnatów. Depu­
towanym chorwackim przysługuje prawo używania w 
sejmie języka ojczystego, z którego jeśli korzystają I

Z teatru.
W sobotę odegrano po raz pierwszy w Rado­

miu komedję w 5 aktach, Knejzla, p. t. „Córa pie­
kła”. Znana to już sztuka, przytaczanie więc jej 
treści uważamy za zbyteczne. O grze artystów po­
wiedzieć jesteśmy zmuszeni, że występem w tej sztu­
ce zatarli zupełnie niesmak wzbudzony jedną z ostat­
nich nowości. Pani Bissen Janowska w głównej roli 
Klary Walfrid, śpiewaczki, porywała widzów swym 
talentem, pani Mieińska wybornie pojęła rolę świę­
toszki Doroty Bernak, a pp.: Kwiatkowska, Leśnio- 
wska i Szymborska były nadzwyczaj miłemi dziew- 
czątkami wiejskiemi, to też nikt się nie mógł dziwić, 
że tacy hoży parobcy jakich odegrali p. p. Dąbrow­
ski, Waroczewski i Bronisz, zakochali się w nich po 
uszy. Pan Szymborski starannie opracował rolę 
Gruszki, klakera teatralnego, a pozostali artyści w 
zupełności zadowolili nieliczne grono słuchaczów, 
którzy słusznie oklaskami po każdym akcie nagradzali 
wykonawców.

W piątek daną będzie „Urszulka z Czarnolasu”, 
a nad program podobno usłyszeć mamy jeszcze śpiew 
„Lutni”. Ze względu na to, że dochód z tego przed­
stawia przeznaczony jest na odrestaurowanie staro­
żytnego kościoła w Zwoleniu, gdzie znajduje się 
kaplica księcia poetów naszych, Jana Kochanow­
skiego, nie wątpimy, że miejscowa inteligencja znaj­
dzie się w teatrze w pełnym komplecie.

Zaczepka.
W sobotę po południu na roznosicieła naszego 

pisma napadł Mendel Glat na ulicy Lubelskiej, chcąc 
odebrać mu tekę z gazetami, a nie mogąc tego doko­
nać—pobił go. Za tak zuchwały napad, pokrzyw­
dzony wystąpił ze skargą do sądu.

Z Opatowa, dnia 10 z. m. (Kor. wł.)
W dniu 25 z. m zakończył życie zamieszkały w 

naszein mieście jeometra przysięgły ś. p. Rudolf Że­
lechowski. Wczoraj odbyło się pochowanie zwłok na 
cmentarzu w Ćmielowie w grobie familijnym. Liczny 
orszak rodziny, przyjaciół i , kolegów odprowadził 
zwłoki na wieczny spoczynek. Ś. P. Rudolf Żelichow­
ski obdarzony był cennym darem jednania serc ludz­
kich; wszyscy go też kochali, czego wymowny dowód 
złożyli w oddaniu ostatniej posługi i uwieńczeniu 
trumny i grobu.

Żgon jego wywołał serdeczny żal w Opatowie, 
gdzie od lat kilkunastu najsumienniej spełniał obo­
wiązki swoje.

Nieprędko zapełni się luka z powodu braku cen­
nego przyjaciela i kolegi jakim był ś. p. Rudolf Że­
lichowski, dzielny pracownik na ojczystej glebie.

Wieczny mu odpoczynek.
I drugi mamy jednocześnie pogrzeb. Zakoń­

czył tu życie ś. p. Ludwik Strużyński, młodzieniec li­
czący zaledwie lat 23, syn powszechnie szanowanego 
p. Leona Struźyńskiego, właściciela apteki. Stros­
kanym rodzicom ślemy słowa pociechy.

Podobno w krotce ma być koniec świata, a więc 
przedtem już widujemy zaburzenia atmosferyczne. 
Zaburzenia te przeszkadzają nam w zbiorze roślin 
okopowych przy braku rąk roboczych, których brak 
w oaszej okolicy dotkliwie uczuć się daje. Z buraka­
mi cukrowemi niby to dobijamy do brzegu i odstawia­
my do cukrowni—ale kartofle, to zaledwie wykopali 
włościanie, dwory, niestety, bardzo niewiele; jeśli tak 

mówią wówczas do pustych ławek, bo madziarzy 
ostentacyjnie wychodzą. Dalmacja, jako włączona 
od 1867 r. do Cislitawji, deputowanych posyła do 
Wiednia.

Słusznie twierdzi Pawiński, że pod względem 
organizacji politycznej Chorwaci nie odrodzili się od 
innych szczepów słowiańskich, bo to co znamionuje 
kilkowiekową historję słowian nad Elbą odbija się 
w dziejach Chorwatów z małemi wyjątkami niemal w 
calem ich życiu politycznem. Bo i rzeczywiście, po 
śmierci ostatniego potomka królewskiego z dynastji 
Dzierżysłowa, królestwo chorwackie w 1102 r. dobro­
wolnie zawiera z państwem węgierskiem związek 
państwowo-polityczny, a już za panowania króla węg. 
Mateusza Korwina sejm kroacki wysyła deputowa­
nych oratores regni na sejm węgierski! Rozkaz wy­
słany przez tegoż króla do Zagrzebia, a brzmiący 
„zwołać sejm i wypowiedzieć wojnę Turkom" wska­
zuje chyba na zupełną już zależność spraw kroackich 
od Węgier. Nie będę opisywać dalszych losów hi­
sterycznych Chorwacji, rzeez to poważniejszej pracy, 
dość że i dziś Chorwaci związani są z krajem węgier­
skiem (Magyar orszag), w którym bezprawia, gwałty, 
rozboje—pod płaszczykiem piękuych haseł liberal­
nych i przy akompanjamencie majufesów — dokony­
wają się w biały dzień nad biednym słowianinem w 
obliczu całej Europyl Hańba, powie wam Węgrzy 
kiedyś ludzkość i ze wstrętem odwróci swe oblicze... 
Jak wśród Słowaków żył i działał w szóstym dziesiąt­
ku lat bieżącego stulecia niepospolity kapłan, *) któ-

») biskup dr. Stefau Moyses.

dalej pójdzie to nim nastąpi koniec świata z pewnoś­
cią wpierw nastąpi głód i nędza, kartofle bowiem sta­
nowią ważny artykuł w gospodarstwie, a jak zamar­
zną w ziemi wcale niewesoły przedstawi nam się przed­
nówek. A. Gajewski.

Wiadomości urzędowe i informacje.
Złote dwudzestopięciorublowe monety będą pusz­

czone w obieg ną początku roku przyszłego.
Dzienniki petersburskie zaprzeczają krążącej już od 

dłuższego czasu wiadomości, jakoby od przyszłego roku 
wiua z jagód winogronowych, oraz wina tak zw. owocowe 
miały być obłożone akcyzą. Wprawdzie istnieje w mini- 
sterjum skarbu podobnego rodzaju projekt, lecz wprowa­
dzenie go w wykonanie, nie tak prędko jeszcze nastąpi.

Na zasadzie ustawy normalnej, władze gubernialne 
zatwierdziły ustawy Towarzystwa Dobroczynności przy 
kościołach rzymsko katolickich w Permie i Elizawetgradzie 
w Cesarstwie, oraz w Królestwie: Będzinie, Słucku, Zgierzu 
i Tomaszowie (gub. Piotrkowska).

Przy górniczym komitecie naukowym utworzono 
stałą komisję, zadaniem której jest zbadanie nieszczęśli­
wych wypadków, jakie się zdarzyły w rosyjskich kopal- 
uiach i zakładach górniczych od czasu zaprowadzenia w 
państwie nadzoru góruiczo-technicznego.

Do chwili obecnej wniesiono przeszło 200 padań do 
ministerjum komunikacji o udzielenie pozwoleń na prowa­
dzenie studjów pod budowę nowych linij kolejowych w 
najrozmaitszych punktach Państwa Rosyjskiego.

Radzie kolejowej ministerjum komunikacij złożono 
do rozpatrzenia nowy projekt zmiany przepisów dotyczą­
cych przewozu opału mineralnego i soli z zachodniej części 
okręgu Dońskiego.

W obronie własnej.
Sądziłem, że po mojem „wyjaśnieniu” ( w jYs 83 

Gazety), ks. K. przyzna publicznie, iż błędnie informo­
wał ogół o działalności Towarzystwa dóbr, i w ten 
sposób będzie się starał naprawić to złe, jakie wyrzą­
dził instytucji swoim artykułem. Tym czazem szanow­
ny oponent obstaje przy swojem, czuje się dotkniętym 
mojem wyjaśnieniem, zarzuca mi przekręcanie faktów 
i, nakoniec, udając niewinnego i niesłusznie napada­
nego baranka, twierdzi, że pisał tylko w obronie do­
rocznego zwyczaju udzielania jałmużny w dniu za- 
dusznym.

Gdyby ks. K. pisał tylko w tym przedmiocie, to 
i w takim razie wystąpienie jego byłoby niewłaści- 
wem, zarząd Towarzystwa działał na podstawie poro­
zumienia z kompetentną władzą duchowną. Jeżeli ta 
władza myliła się, to inni duchowni, różniący się w 
zdaniu, powinni byli wpłynąć na to, aby kwestja 
sporna roztrzygniętą została przez wyższą władzę du­
chowną i aby decyzja tej wyższej instancji zakomu­
nikowana była zarządowi Towarzystwa do wiadomo­
ści i zastosowania się. Żadną zaś miarą ks. K. nie- 
miał słusznej zasady z tego powodu publicznie kryty­
kować działalność zarządu Towarzystwa i wyrażać 
do niego swój żal.

Ale sz. krytyk zapomniał widocznie, co pisał 
w pierwszym artykule swoim. Pozwoli więc, że mu 
przypomnę:

W odezwie swej z d. 15 czerwca r. z. rozrzuco­
nej po mieście w tysiącach egzemplarzy, rada Tow. 

ry w sercach współrodaków dźwignął sobie spiżowy 
pomnik, tak również i Chorwaci mają swego biskupa, 
z którego są dumni i którego kochają nad życie. Mó­
wię o biskupie Józefie Jerzym Strossmayerze. O- 
dziedziczyl on krew słowiańską tylko po matce. Uro­
dzony w 1815 r.. od dzieciństwa odznaczał się wiel­
kimi zdolnościami, uczęszczał na uniwersytet buda­
peszteński, wyższą teologię studjował w Augństine- 
um — wiedeńskiem seminarjum dńchownem. Po 
śmierci biskupa Djakowara Kńkowicza, dzięki po­
parciu bana Jellatitscha i barona Ożegowicza—dobrze 
widzianych przy dworze austrjackim — otrzymał bis­
kupstwo djakowarskie. Na wysokiem tem stanowis­
ku bisk. Strossmayer pozostawał do chwili przywró­
cenia konstytucji węgierskiej. Nie chcąc siać ziaren 
niezgody pomiędzy narodowościami związanemi siłą 
fatalnej konieczności, poszedł dostojny sługa kościoła 
na dobrowolne wygnanie. Wrócił jednak wkrótce i 
znów zasiadł na stolicy swej ku wielkiej radości chor­
wackich patryjotów.

Chociaż katolik, uznawał potrzebę podniesienia 
wykształcenia księży obrządku wsohodniego w Bos- 
nji i Serbji, za jego też wyłącznem staraniem utwo­
rzono na koszt rządowy seminarjum greckie duchow­
ne około Sarajewa. Z szkatuły swojej chojnie sypał 
na narodowe instytucje naukowe: akademję umiejęt­
ności i uniwersytet, których był pierwszym inicjato­
rem, Każda poczciwa, obywatelska, patryotyczna 
sprawa znajdowała i znajduje poparcie moralne i ma- 
terjalne w Dziakowarze. Chorwacki biskup życie 
swe całe poświęcił dla dobra współrodaków, jest on 
mecenasem w najobszeruiejszem i najszlachetniejszem 
tego słowa znaczeniu. W. Tatko.

dóbr., zawiadamiając publiczność o otwarciu w Rado­
miu Domu Pracy, taką złożyła deklarację: „odtąd lu­
dzie ubodzy i zdolni do jakiej bądź pracy będą mogli 
znaleźć w nim zajęcie i czasowe lub stałe schronienie, 
starcy zaś i niezdolni do żadnej pracy przyjmowani 
będą do Domu Przytułku. Tym zaś ubogim, którzy 
do żadnej pracy nie są zdolni, a do Domu Przytułku, 
dla braku miejsca lub z innych powodów, przyjęci 
być nie mogą, Towarzystwo dóbr, udzielać będzie 
stałe wsparcia, które im zastąpić powinny dochód, z 
żebraniny pochodzący”.

Po upływie kilkunastu miesięcy ks. K., powołu­
jąc się na swoją suknię duchowną, podaje do wiado­
mości ogółu, że zarząd Towarzystwa "kłamał, gdyż, 
zabraniając żebraniny, nie przygotował dla ubogich 
schronienia i kawałka suchego chlebal

Taka przemowa kapłana zdaje się najzupełniej 
potwierdzać kłamliwe opowiadania żebraków, że po­
szliby do Przytułku, ale tam miejsca dla nich niema. 

Czy sam autor nie chce zrozumieć, że swoją infor­
macją zachwiał wiarę i ufność, jaką ogól miał do To­
warzystwa? Słowo drukowane, zwłaszczu przez kapła­
na wypowiedziane, jest dla przeciętnego czytelnika 
taką powagą, wobec której wszelkie wyjaśnienia mo­
gą okazać się daremneni.

Zdaje mi się, że każdy, komu na sercu leży do­
bro i rozwój Towarzystwa, obowiązany był sprosto­
wać błędną informację ks. K. Tem więcej obowiązek 
ten leżał na mnie, ponieważ w tej chwili jeszcze je­
stem przedstawicielem Towarzystwa. ’V tym jedynie 
celu, a nie dla przyjemności polemizowania z auto­
rem, pomieściłem w gazecie swoje „wyjaśnienie”.

Ale o jakich to docinkach osobistych wspomina 
ks. K.? Nie, szanowny krytyku, zbyt dobrej i słusz­
nej broniłem sprawy, abym się miał uciekać do ukry­
tych śpilek i docinków. Ja myśl swoją wypowiadam 
jasno i niedwuznacznie. Moją bronią prawda i logika, 
a nie ukryte śpilki i tych nikt inny nie dopatrzy się 
w słowach moich. A przytem mam odwagę przyznać 
się do tego, com napisał.

Innej jednak metody trzyma się autor. Papier 
jest cierpliwy, więc można na nim napisać: „zdania 
tego nie przyznaję za swoje”. A więc czyjeż to zdanie, 
które czytamy w jego artykule (stronica 2, szpalta 1, 
wiersz 9 i następne)?

Czyżby autor liczył na to, że czytelnicy gazety 
nie będą sprawdzali słów jego?

Muszę jednak przyznać słuszność ks. K., że pod­
czas ogólnego zebrania w sali resursowej było istot­
nie zimno, ale aiUor, dla ścisłości, powinien był dodać, 
że jednak zgromadzeni członkowie, przywdziawszy 
futra i paltoty, cierpliwie czekali na rozdanie list 
wyborczych i dopiero wówczas, gdy się rozpoczęły 
przewlekle spory, większość opuściła zebranie.

I. Pawiński.

/ K r a j u.
Łódź.
Dziwne to, a jednak prawdziwe, iż nawet, niektó­

rzy z tutejszych fabrykantów, a więc względnie inteli­
gentni ludzie, uciekają się do pomocy pokątuych do­
radców, zamiast do rzeczywistych adwokatów. W 
tych dniach właśnie jeden z przemysłowców padł 
ofiarą oszustwa ze strony pokątnego doradcy. Temu 
ostatniemu został powierzony weksel do zaskarżenia, 
a gdy dość długo nie było żadnego skutku, wówczas 
fabrykant zażądał zwrotu. Pseudo-adwokat nie tylko, 
że wręcz zaparł się jakichkolwiek stosunków z fabry­
kantem, ale jeszcze wyrzucił go za drzwi. Sprawę 
skierowano na drogę sądową, co to jednak pomoże, 
kiedy inni będą, mimo tego rodzaju ostrzeżeń, zawsze 
szukać pomocy podobnych indywiduów. W tych 
dniach odbyło się posiedzenie komitetu zabaw ludo­
wych przy kuratorjum trzeźwości. Ze sprawozdania 
widzimy, że w trzech zabawach uczestniczyło około 
40.000 osób. Dochody wynosiły 3,506 rub. 14 kop. 
Z tych pieniędzy wydal kowano 700 rub. na urządzenie 
samych zabaw, komitet zaś posiada 3,000 rub. włożo­
ne w budynki estrady i t. p. czynią się starania, żeby 
podczas zimy odbywały się przedstawienia teatralne 
i aby otworzyć czytelnie oraz kilka herbaciarni. 
Okoliczni obywatele ziemscy znajdują się w przykrem 
położeniu z powodu braku robotnika, który woli iść 
na zarobek do miasta. Czyniono rozmaite próby z 
sprowadzaniem podczas większych robót w polu zbio­
rowo większych partji robotników — nie załagodziło 
to jednak kwestji. Obecnie obywatele mają zamiar 
przesiedlić z gubernii suwalskiej, grodzieńskiej i wo­
łyńskiej rodziny wieśniacze. Na skutek otrzymanego 
telegraficznego zezwolenia na otwarcie szkoły handlo­
wej żeńskiej w Pabianicach, rada opiekuńcza tej 
szkoły ogłasza, że w roku bieżącym otwarte będą: 
wstępna, pierwsza i druga klasy. Egzaminy wstępne 
rozpoczuą się 30 października, a lekcje 3 listopada. 
Szkoła obejmie kurs nauk średnich zakładów realnych. 
Nadetatowy wikarjusz parafii św. Krzyża ks. W. Mał- 
czyński na własne żądanie ustąpił z zajmowanego 
stanowiska.

Feliks 13oski
Obywatel ziemski, sędzia gminny.

Po długich i ciężkich cierpieniach zasnął w Bogu dnia 
28 go października r. b. przeżywszy lat 61, w majątku 
Drążno gub. radomskiej. 397—1

Podziękowanie
Zwierzchnikom, kolegom i wszystkim zna­

jomym ś. p. Andrzeja Jana Skubińskiego, któ­
rzy raczyli przyjąć udział w odprowadzeniu 
zwłok Jana na miejsce wiecznego spoczynku 
serdeczne „Bóg . zapłać” składa 
4oo-i Rodzina.

(NADESŁANE).
W dniu 21 paźdiernika 1899 r. w kościele opieki 

Św. Józefa w Warszawie, pobłogosławiony został związek 
małżeński zawarty pomiędzy panną Łucją Gauber córką 
radcy stanu, b. radcy prokuratorji królestwa ś. p: Mauryce­
go i Izabeli z Genszkieh małżonków Gauberów, a panem 
Władysławem Marcbwińskim Inżynierem, synem Felicja 
na i Joanny z Sumińskich małżonków Marchwińskich.’

I ja stary druch niezapomnianych nigdy czci­
godnych rodziców pani młodej, którzy z górnych sfer 
patrząc na swą ukochaną dziecinę błogosławią na nową 
drogę życia, niemogąc osobiście--błogosławię z serca młodej 
parze i życzę wszystkiego najlepszego, prosząc gorąco 
Boga o zdrowie, szczęście i pomyślność Waszą!......

Opatów dnia 24 października 1899 roku.
Aloizy Gajewski, z wnukiem Stasiulkiem.

Maurycy Goldstein
DENTYSTA—Radom

zęby sztuczne wstawia bez podniebienia reperuje na 
poczekaniu. 356—1

SPECJALNA
Hodowla zarybku J 

przy gospodarstwie rybnem w Jedlni. Po- 'G? lecą bardzo piękny zarybek karpi szybko ro- 
snących, wychodowany metodą Dubisclfa. 
Przyjmuje również zamówienia na zarybek

O olbrzymi (20—30 funt, kopa), który hoduje dg 
» się wyłącznie dla odbiorców kontraktowych. 

Uprasza się o wczesne zgłoszenia pod 
adresem: W. Kisielnicki w Jedlni p. Ko- ^9 
zienice. 394-r-l

Z Cesarstwa.
Petersburg. Minister skarbu wniósł podanie do 

Rady Państwa z wyjaśnieniem konieczności powiększenia 
etatów w kasach skarbowych, ponieważ dodano teraz kasom 
cały szereg obowiązków bankowych, rządowej sprzedaży 
trunków i podatku przemysłowego, oraz z powodu wprowa­
dzenia waluty metalowej, co znacznie powiększa robotę kas 
przy przyjmowaniu i wydawaniu pieniędzy. Położenie urzę­
dników w kasach skarbowych, według doniesienia izb skar­
bowych, jest bardzo uciążliwe i dochodzi do tego, że prawie 

|we wszystkich kasach skarbowych urzędnicy w dzień ledwo 
mogą nkończyć kasowe czyuności, a dla zrobienia rachun­
ków i sprawozdań zmuszeni są pracować wieczorami często­
kroć do później nocy.

Niedawno w obecności zarządzającego ministerjum 
rolnictwa, prezydenta Cesarskiego Towarzystwa ogrodni­
czego i wielu innych dostojników odbyło się uroczyste 
otwarcie drugiej wszechrossyjskiej wystawy ogrodnictwa i 
owocarstwa, urządzonej w salach pałacu Tauryckiego i ota­
czającego go parku.

Z Moskwy. Niezwykłe wrażenie sprawiło tu are­
sztowanie przed paroma tygodniami lekarza, od lat czterna­
stu zamieszkałego w Moskwie d-ra Lejby Szatunowskiego.

Znany był jako specjalista od chorób wenerycznych 
i miał licznych pacjentów. Otóż lekarz ten, ażeby bar­
dziej eksploatować chorych, zaszczepiał im różne choroby 
specyficzne.

Zdarzało się, iż pacjent, który przybył po poradę z 
z łatwą do wyleczeuia chorobą, po wizycie doznawał pogor­
szenia i często wyradzały się cierpienia, jakim pacjent po- 
przeduio nie podlegał.

Tak właśnie stało się z jednym uczniem gimnazjum. 
To dało powód do aresztowania lekarza-szantażysty i osa­
dzono go w więzieniu, a sprawę powierzono sędziemu śle­
dczemu do spraw szczególnej wagi.
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Aresztowany znany był jako człowiek nieludzki, któ­
ry od biednego brał nieraz ostatni grosz za poradę. Z bo­
gatymi pacjentami postępował zwykle inaczej: oto straszył 
niebezpieczeństwem choroby, a nawet śmiercią, ale obo­
wiązywał się wyleczyć, skoro pacjent zgodzi się dać mu-z 
góry rb. 100 za kurację.

Otrzy mawszy jednak pieniądze, nie leczył, lecz umy­
ślnie przedłużał chorobę, ażeby więcej jeszcze eksploatować 
pacjenta.

Aresztowany cłieial złożyć rb. 50,000 kaucji, ażeby 
go wypuszczono z więzienia, lecz sąd nie zgodził się na to.

Wśród lekarzy moskiewskich panuje wielkie oburze­
nie na lekarza, który taką niesłychaną plamą okrył zawód 
lekarski.

Telegramy.
Kapstadt, 29-go b. m. Pięć batalionów piechoty, 

trzy pułki kawalerji, jedna baterja artylerji górskiej, 
sześć bateryj polowych i ochotnicy natalscy wyru­
szyli z Ladysmith ku Lombardskop. Szwadron hu­
zarów odkrył obecność nieprzyjaciela, który rozpoczął 
silny ogień karabinowy i artyleryjski. Dwa konie 
zabite, jeden kawalerzysta raniony. Nieprzyjaciel 
zajmował silną pozycję około fermy Denaals i nie 
udało się wyprzeć go ztamtąd. Ponieważ atak, w 
ciągu dnia wykonany, nie odniósł skutku, wojska ro­

złożyły się obozem, O świcie nieprzyjaciel cofnął się 
ku Riffo: tein.

Kapstadt, 29-go b. m. W tutejszym „Timesie" 
ogłoszono: Generał Withe. dowiedziawszy się o 
oddziałów, powracających do Ladysmithu z pod­
jazdów, że znaczny zastęp nieprzyjaciela idzie z Ilelp- 
makaar w kierunku Ladysmith, wysłał na spotkanie 
nieprzyjaciela silną kolumnę, złożoną z artylerji, 
piechoty, oraz konnicy. Boerowie strzelali granatami 
do niewielkiego angielskiego podjazdu w odległości 
9 mil <i(l Ladysmithu. Nieprzyjaciel zajmuje silną 
pozycję w miejscowości, o trzy mile odległej od rzeki 
Modderspruit. Pozycja angielska odległa jest o cztery 
mile od pozycji boerów.

Londyn, 30-go b. m. Biuro Laffana donosi z 
Paryża ze źródła dyplomatycznego: Główne mocarstwa 
kontynentalne zawiadomiły rząd angielski, że jeśli 
kampania wojenna skończy się pomyślnie dla Anglji, 
mocarstwa te będą chciały mieć glos przy zawarciu 
pokoju, ponieważ mają ważne interesy handlowe w 
Afryce południowej, a nadto mieszkają tam ich liczni 
poddani. Jeżeli Anglja rozszerzy panowanie na całą 
Afrykę południową, mocarstwa, nie wyłączając Nie­
miec, żądać będą kompensaty. Dyplomacja europej­
ska stara się nakłonić prezydenta Stanów Zjednoczo­
nych, by zaofiarował pośrednictwo w zatargu połud­
niowo-afrykańskim, lecz Mac.-Kinley opiera się temu.

Bruksela, 30-go b. m. Prasa holenderska i bel- 
dgijska skarży się, że anglicy pojmanych boerów trzy­

mają w więzieniu durbańskietn, podczas gdy boerowie 
z jeńcami angielskimi obchodzą się bardzo humani­
tarnie.

Bruksela, 30-go b. m. Dr Leyds ponowił swoje 
oskarżenie przecim Anglji, iż uzbraja czarnych prze­
ciwko boerom. Jego oskarżenia znajdują wiarę w 
całej prasie francuskiej, belgijskiej, holeu ierskiej i 
niemieckiej, co ilustruje dosadnie nastrój nieprzyjazny 
przeciw Anglji.

Londyn, 30-go I). m Celem zapełnienia braków 
w korpusie oficerskim, zamianowano 300 oficerów 
milicji, ochotników i kadetów ofiicerami liniowani.

Berlin, 30 go I). m. Do „Local-Anzeigera" do­
noszą z Londynu, iż w tamtejszych sferach rządowych 
panuje wielkie przygnębienie. Z N-italu nadchodzą 
bardzo poważne wiadomości, które rząd trzyma w ta­
jemnicy aż do odroczenia izby. — Wszelkie dotychcza­
sowe wiadomości o świetnych zwycięstwach są ro­
bione na obstalunek, aby przeszkodzić opozycji w 
izbie gmin. Faktem jest, że większa część kolonji 
angielskich znajduje się w'rękach nieprzyjaciół, a i w 
innych grozi rewolucja. Zadanie zdobycia południu 
wej Afryki jest olbrzymiem i znacznie trudniejszem, 
niż zdobycie Kuby i wysp Filipińskich.

Odpowiedzi od Redakcji.
P. Z. P- w Radomiu. Pan. L. V. J. wyjechał w ponie­

działek—wróci za tydz:eń.

Z powodu parcelacji dóbr Maków

dom dworski (może być z ogrodem i 
przyległą ziemią), gorzelnia i zakład 
rektyfikacyjny.

Wiadomość na miejscu w Makowie 
pow. radomskiego. 396—2

o prowadzenia warsztatów me­
chanicznych potrzebny jest, tech­

nik (świadectwo z ukończenia szkoły 
górniczej wystarczające), jak niemniej 
poszuku je się Buchaltera obznajmiotlOgo 
z prow ad/.cn.em książek fabrycznych.

Z powodu braku mieszkań, na obie- 
dwic posady pożądani są kawale­
rowie.

Wiadomość na miejscu — przez S/.y- 
dłowiec w Rżueowie. 381—3

Z
ginął dn. 30-go października 
maleńki mops, maści szarej, 
wabi się „Bebe11. Łaskawy 
znalazca raczy go odstawić 
za nagrodą do Naczelnika 
dywizji, dom Karsza. 401 — 1

Gospodarstwo rybne 
w Ciepielowie ma do sprzedania 1000 
kóp ładnego i rasowego zarybku karpi. 
Bliższa wiadomość u Targowskiego w 
policznie przez Garbatkę. 385—3

W Składach kantoru

J. II i: IM

. a 
znajdują się stale narzędzia rolnicze se­
zonowe, mianowicie: Siekacze „Tiny,“ 
. Gema," Szarpacze, Sieczkarnie róż- 
i ych numerów, Młocarnie ręczne i t. p. 
Sita do koniczyn.

Materjały opałowe węgiel i drzewo w 
wybornym gatunku. 374—2

z dniem 30 go października r. b. przenosi swe biuro do do­
mu własnego przy ulicy SZEROKIEJ (dawniej W go Kul­
czyckiego). przyczem zawiadamia, że biuro będzie czynne 
bez przerwy od 9-tej rano do 5 tej godz. po południu, kasa 

zaś tylko od 9 tej rano do 4 tej po południu. 388—1

I

H’

Specjalna Szkoła Kroju i Szycia
oryginalnym systemem słynnego w Paryżu ,,Worth‘a11

podmistrzyni cechu warszawskiego

ADELI JAWORSKIEJ

Ogłoszenie
Naczelnik powiatu Koneckiego.

Wsk .tek otrzymanego podania z dn. I (16) 
września r. b., nadesłanego pizez właściciela 
domu w mieście Kofisk Korneliusza Audrusie- 
wieża, niniejszem ogłaszam, że stosownie do 
oświadczenia tegoż Audrnsiewicza, przed dwo­
ma miesiącami, zginął mu z komody, blankiet 
wekslowy na sumę 150 rb., podpisany przez 
mieszkańców Końska Władysława i 1-Jorentynę 
Ziembińskich 20 lipna r. b. Należność z togo 
wekslu Amlrusiewicz otrźynmłod Ziembińskich, 
a zatem wyżej wspomniany "eksel niema żad­
nego znaczenia i znal.-iz a złożyć go winien 
właścicielowi dla zniszczenia. 392—2

Zakład Chirurgiczny i Ginekologiczny 
d-ra Solmana, Warszawa Al. Szucha 9, 
Stałe pomieszczenie chorych. Ambulato 
rjum od 12—1 Rontgenoskopja.

11—2

375—2

i

SZKOŁA RZEMIOSŁ ŻEŃSKA
w WARSZAWIE otwarta 1885 r.

A. KORYCIŃSKIEJ

Przyjmuje uczennice na kursa wyższe i niższe. 
Radom ul. Lubelska Nr. 1 33 (obok Gubernji).

„Adela Jaworska.
r

zdolniona niemka poszukuje 
miejsca na demi-place lub mo­
że udzielać konwersacji 
mieckiej. 
da kej i.

mc-
Wia domość w Re-

398—3

WAŻNE UDOGODNIENIE!!!
Kąpiele w Hotelu Europejskim w Radomiu.

Stosownie do życzenia wielu osób w Poniedziałek, Wtorek i Środę każde­
go tygodnia będą wydawane kąpiele tańsze. Wanna porcelanowa, 2 ręczni­
ki i kawałek mydła, w ciągu godziny, będzie kosztować zamiast 40 kop. 
tylko 30 kop.

391—2 Administracja Hotelu Europejskiego w Radomiu.
KI rW* 1

Krakowskie-Przedmieście Nr. 17, w pałacu Hr. J. Potockiego.
Przyjmuje uczennice na krój sukien, bielizny, szycie, mo Iniarstwo, haft, krawaty, roboty 

włóczkowe, pończosznictwo, sztukę stosowana., Mozajkę drzewną, koszykarstwo zwyl łe i ga­
lanteryjne, introligatorstwo.

Przysposabiam nauczycielki do robót na pensje; patenty wydajo. Pensjonarki przyjmuję. 
Szkoła nagrodzona medalami na wystawach: bronzowemi, srebrnym, złotym; w Czikago Medalem 
z Dyplomem. 6752—1

&

Dla kaszlących i osłabionych Ekstrakt i Karmelki r

L E L I W A
W składach aptecznych i Aptekach. 5978 — 5

wgKtMrwwaBD

Ib

Dla wiadomości publicznej.
„Gazeta policyjna w 179 pisze eo następuje:

W ostatnich czasach Zauważono, i; dowóz do Warszawy koniaków zagra­
nicznych znacznie się zwiększył; kupowane są jednak przeważnie galunki tań­
sze, w cenie l’/2 do 3 rb. za butelkę. To ponownie dowodzi zaufania, jakie małą 
tutejsi mieszkańcy do marek zagranicznych.

Z badań dokonanych w laborato juin miejskiem okazuje się, iż tanie gatun­
ki koniaków zagranicznych nie -a czcili innem, jak zwyczajną wódką sporządzoną 
często ze źle oczyszczonego spirytusu przy pomocy esencji koniaku i roztworu 
karmelu.

„Daleko lepsze od tych trunków są koniaki ruskie 
naprzyklad SARADŻEWA, przygotowane z prawdziwego 
winnego grona, równające się wysokim gatunkom wyrobów 
zagranicznych, sprzedawanych w Warszawie..6291—2

*a

I
Redaktor i Wydawca: Wiktor Brześciański.
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JJ.oanoaeiio Uensypoio, r. Pa^OMi, 19 OitTaCpa 1899 r. Druk J. Grodzickiego w Radomiu.


